
N‘- 43.
Cena kw ar/n ln ie: Dla K ra k o w a  Z i p .  «4 

Miesięcznie Z łp .  5 
Na pocztach Z ł r  3 x r .  36; d o l iczy w szy  
do I c ' o  44  xr.  k. ni. polnerane przez 
u rzędu  pocztowe, o g ó ł  p r z e d p ła ty  w y ­

nosi 4 Z ł r .  ao xr.
N u m e r  po jedynczy  g ro sz y  8. 

Doniesienia po groszy ( j o d  wiersza .

DZIENNIK

1S49.
P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  U r z ę d y  poczto­
w e k ra jow e i z ag ran iczn e .  —  W  Krako- 

Wie g łó w n a  e x p e d v c y a  w K sięgarn i  
w  . « •  E .  F r ied fe ina .  %
W y c h o d ź ,  oprócz  Niedziel i św iąt.  

Bióro Reda key, p rz v  S z c ze .
pańskiej i placu S z c z e p ań sk ie g o  N .  36,j  
L is ty  m efrankow ane  „ ic  p rz y jm u ją  się.

POŚWIECONY POLITYCE K R A JO W E J I ZAGRANICZNEJ
O R A Z

iDiafcomoectom fiterackim . Holntcjijm t Jprjenujefonujm.

Kraków dnia 10 K wietnia— Wtorek.

Kraków dnia 0 Kwietnia.

R Y S  W O J E N N Y C H  R U C H Ó W  N A  
W Ę G R Z E C H .

N i e k t ó r e  p i sm a  a u s t r y a c k i e ,  a m ia no w ic ie  

L l o t / d  ro z b ie ra ją  ruc l ty  w o j e n n e  na  W ę g r z e c h ;  

s t r e ś c i w sz y  te p o s t r z e ż e n ia ,  p o d a j e m y  w n inie j ­

s z y m  a r t y k u l e  o g ó ln y  p og lą d  :
Są ,  k tó r z y  p rzy p i s u j ą  p r z e w l e c z e n i e  s ię  k a m ­

pani i  w ęg ie r sk ie j  d w o m  g ł ó w n y m  p r z y c z y n o m :  

n a p r z ó d ,  że z a n i e d b a n o  śc igać  p o w s t a ń c ó w  za ­

r az  po  za jęc iu  Budy  ; p o d r u g i e ,  ż.e s i ły w o ­

j e n n e  a u s t r y a c k i e  nie m o g ą  się m i e r z y ć  z p i z e -  
w aż n ie j s zem i  s t r o n y  p r ze c i w n e j .  R o z p a t r z y w s z y  

s i ę  j e d n a k  w b l i ż szych  o k o l i c z n o ś c i a c h ,  ł a t w o  

d o w i e ś ć ,  iż p r ę d k i e  u k o ń c z e n i e  tej  w o j n y ,  ś c i ­
s ł y  n a zw ią ze k ,  już lo  z j e o g r a f i c z n e m  p o ł o ­
ż e n ie m  n iż szych  W ę g i e r ,  j u ż  z n i e m a ł e m i  ś r o d ­
a m i  M a d z i a r ó w ,  k t ó r y c h  n ie  mo ż na  ce n ie  t ak 
l e k c e  O s t a t e c z n e  z w y c i ę s t w o  w ie l ce  b y ł o b y  

u a t p l i w e i n ,  g d y b y  w ó d z  n i e ro z .n y ś l n ie  n a r a i a l  

a r m i ę  w o p e r a c j a c h  n i e p e w n e g o  s k u t k u .  J e ­

że l iby  za raz  w p o c z ą t k a c h  c h c i a n o  c o f a ją c y ch  

s i ę  d o  D e b r e c z y n a  p o w s t a ń c ó w  s c i g a c ; te y 

r z e c z  n i e z a w o d n a ,  iż w w ą w o z a c h ,  j 
r za  b a g n a  Ci sv  o d  S z o ln o k a  , Tiszaf t t r ec , o- 

■ o s / l a  , i  d a  T O r S k - S z e n t m i k l ó s ,  b y ł a b y  rwg 

o d a  i i i  p o s ta w i ł a  w o j s k o  a o s , r y a c k , e  w -
kić , , ,  „iebe/pioC7.euslw ie ; b a  na w e  , j c ^ a l  

S c h l i c k  w W y / s z y c h

m u s i a ł  upaś ć  p o d  n a t a r c z y w o ś c i ą  

" p r z e g l ą d  L H E R A l  D R y  M . u v \  1 A N S R IE J
, • t  naszą  w ta jem niczać  czytelników

P o w in n o śc ią  ]
I i im iennictwa pobra tym czych S ło w ia n ;  leni ba r-  

w  r n c n  Plf,‘ , i
. -  - „ , v c b  św ieżych ,  n iesp raco w an y ih  j e szcze  p ic -

d z ie j ,  żc z * . . . . . .  .. .
nr7V „ b u d zen iu  mą dz isie jszego po l i tycznego  zy - 

m ion ,  przy  . . .
• ja mogą się w y s y p a ć  na jw onnie jsze  k w ia ty  poezyi  i

szereg  c a łk iem  n o w y c h ,  na innym  p orządku  (opartych .

wyobrażeń.  . . . . .  . .
■r , „ „e tycznych  z jaw isk  niezaw odnie

Do rz ę d u  m i ł y 11, 1
■ ,/■ P re ra d o w u z a ,  w y d a n e  w Ż arze  w Dal-należa P ierw iastk i  f r e r a u o  > j

■ w  ten ch o rw a tk ,  s ł u ż y ł  jako oficer p rzy
mai* Vl. W IP87.f ̂  i *>

y  i ■ „ e  W ło s z e c h ;  n iedaw no g łoszono  ze
armii a n s l ry ac  ue j  [J)a jnacz ę j : P re radow icz
zginął ,  tym czasem  rz. „ re fó w  a u s t ry ack ich ,

« * '  '  “  j « „ J g . „ i , c
wrftci t  do m l i m a e f .  Z»b '  w i e l i ,
za  w o je n n ą  s ł a w ą ,  pisze "

e p o p e ję  pod t y tu ł e m  M arko  K , ' ' |C* ' L* p ie rw-
P u e z y e  Pre rad o w icza  dzielą się »• ' miłosnej

sz a  część:  K w ia ty ,  obe jm uje  piesiu - ^  .,

treści;  m iłość  ta jed n a k  nie ty le  o no . -..ńskiei.
u k o c h an e j  o so b y ,  ile do całej  p ięknej  p i c  s l)  ̂ czar0 .
W  oddziale  tym  p e łn a  melodyt i t ę sk n o ty ,  i >co0 
dz ie jsk iego  u ro k u ,  co dum ki Bohdana Zaleskiego,

połączonych korpusów powstańczych pod Gór- 
geyem, Klapką i Meszarosęm. Niepodobna jes t  
posuwać się po tćj stronie Gisy, jeżeli po d ru ­
giej stronie 40 ,000  powstańców niepokoi ko­
mitaty. Feldmarszałek chciał cala ich silę ze­
pchnąć do Cisy, co niejako dokazał w bitwie 
pod K a p o ln ą , zniszczyć jednuk /e  niemógł a r ­
mii powstańczej, ponieważ na b ło tnym , roz­
mokłym  gruncie ciężka jego  jazda musiała u- 
ledz lekkiej kawaleryi powstańczej, k tóra, trze­
ba słuszność oddać, z wielką odwagą i zręcz­
nością zasłaniała odwrót za Cisę- —  Ogólnym 
było planem zatrzymać silę madziarską między 
rzekami C isą , Maroszą i Ją/.amos , a z nadej­
ściem tutejszej pory, ścisnąć ją ,  przyprzeć do
Debreczyna i tam ostatni cios zadać.

Dowódzcy p o w s t a ń c ó w  s p o s t r z e g ł s z y  z a r a z  
n i e b e z p i e c z e ń s t w o ,  u s i ł o w a l i  p r z e ł a m a ć  k o ł o ,

w które ich chciano zamknąć. Z i pomocą 
s/piegów śledzących poruszenia armii austry- 
ackie j, łatwo im było wywiedzieć się o mniej 
obsadzonych punktach; przeprawili się więc za 
C isę , i nagle stanęli pod Gyóngyós. Górgey 
odważył się naw et podstąpić pod Eosonez, już. 
to zamierzając świeżem wojskiem K o m u n o  za­
opatrzyć, już partyzantką nękać cesarskie woj­
sko, napadając w przeważnej sile na mniejsze 
oddziały. Cesarska armia skoncentrow ała się 
między W aitzen , Códóllo i Czegled w ten 
sposób, iż. zasłania Komornę, a powstańcom  
zagradza drogę , a tak, bez wydania walnej 
bitwy, dalej posuwać się n 'e mogą. Zdaje się,

rza nas ,  piosenka z tą  zwrotką  ( re t ra in )  A lir ttj , m iru / ser■ 

ce moje. (cicho, cicho serce uioje.)  W  pieśn iach  P r z y ­

m orskich  dz iw nie  o d m alo w a ł  czarodziejski świat p o ł u ­
d n iow e j  s ło w iań szczy zn y .  Drug1 o d d z ia ł  s tanow ią  Dil/e  
t ch n ące  d u c h em  więcej hohatyrskini.  W  jed n e j  z nich 

pod napisem  N a p itn ic a  czterej S ło w ia n ie :  R usin ,  C zech ,  
Pol.ak i Se rb  piją pospołu .  Bo na jp iękn ie jszych  wszakż.e 
u tw orów  policzyć  można piesn. Cztery źród ła , z łożoną  

jak b y  zaraz  po ow ym  p a r n ię '" ) " 1 boju na polu koso- 
w ein, k tó ry  z a d a ł  cios d ługow ieczny  n iepodleg łości  serb- 

skiej.  Z a le ta  je j  w tein w ysoka ,  ze n ik łby  ją  n iew ziął  
za u tw ó r  w y k sz ta łco n eg o  poety ,  lecz za im p ro w iz ac ją  
k tó rego  z wiejskich serbskich gęs la rzy ,  laka  tchn ie  pro­

s to tą ,  takim n iew y m u szo n y m  wdziękiem . Nie mogliśmy 

się o p rz e ć  chęci podania  jej  w I r ^ekfadzie  o ile może 

b y ć  n a jw ie rn ie jszy m .
C ztery zdroje 

(po bitw ie  na pol» kosow ćm ).
N a koso wetu szczere*" polu 

C z w o ro  zdroi tam w ytryska .

W  je d n y m  b iałe  p ł y nic n ', e '<°
Drugi winem się rumieni,
T rze c i  ki,ii krwią  c ze .w o n ą

że Madziary unikają stanowczej walki. Polscy 
dowódzcy przytaczając przykład Ostrołęki, gdzie 
wszystko naraz stawiano na karlę , wstrzymują 
od tego kroku. Tu  zaś zachodzi pytanie : 
azali sama partyzantka , przedłużając wojnę, 
nie uprzykrzy się nukoniec mieszkańcom ? —  
Tutaj L lo yd  czyni swoje uwagi i szerzy sk a r ­
gi na loyalnych  Sasów , że ich tylko 4000 
w korpusie Puchnera walczyło pod H erm an- 
sladem — czemu nie 5 0 ,0 0 0 ?  a pewno byłby 
Bem H erm anstadu  nie zdobył ? —  Posłane zaś 
w pomoc oddziały austryackie zostały przez 
Madziarów wstrzymane. Zważając jed n ak ,  że 
W ołosi i Sasi o wiele przewyższa ą liczbę Sze- 
klerów, czemuż nie połączyli się z Rossyana- 
mi, gdy weszli w 10 ,000? Niechby byli sami
się wzięli do odzyskania niepodległości swego 
kraju, a nie zaś oczekiwali na jakieś wielkie 
księstwo wołoskie, które im ma spaść z W ie ­
dnia za to, że siedzieli z założonymi r ę ­

koma ? —

Przykład  kampanii w Sardynii ukończonej 
lak nagle, nie może stosować s ę  do W ęgier.  
Tam  są drogi w ygodne, kraj zamożny i osia­
dły; tu ta j ,  trzęsawice wiele mil ciągnące s ię ,  
a przez nie wązkie i b ło tne grobelki stanowią­
ce j e d y n e  przejście. Artyleryi ani można p ro ­
wadzić; sześciofuntowe działo ledwo ośm wo­
łów powlecze nie dalej jak  na pół mili; -  a tam

gdzie zwinny Huzar czwułuje na rum aku przv-
wyk łvm do błota , tam ciężka auslryjacka ja-

C z w a rty  j a s n ą  wodę sączy.

C z łek  podróżny u t y c h  zdroi
S ta je ,  i p ierwszego p y ta  :

« C7.emu p ły n ie sz  mlekiem białe'm ? • —

—  Byin wy k a rm i ł  tw o ją  d z ia tw ę ___

A d rug iego  z n o w u  py ta  :

■ C zem u winem  «ię rum ienisz  ? »

—  A bym  serce  tw e  u k rz ep i ł .  ■—
A trzeciego pvt* znow u :
■ C z em u  kipisz krwią  czerw oną . '
—  Aby zem stą  cię zapa lić?
C zw arteg o  zdroju py ta  :
.  C zem u sączysz wodę j a sn ą  ? —
_  Aby hań b ę  o bm yć  z c iebie ------

W  trzeci o d d z ia ł  wchodzą niektóre d o b re  p r z e k ł a d y  z poe­
zyi L e n a u a ,  B urgera,  G ó th e g o  i innych  nowszych 

poetów.
 J u „irmana h istorya  litera tury  c zeskie j. N ak ład em  M a -

t ic y  czeskiej, w y sz ło  p ow tó rn ie  to n ieoszacow ane d z ie ło  
zgas łego,  a wielce uczonego męża. Ju n g m a n  m ia ł  za ­

s łu g ę  nie ja k o  filozoi , nie jako  poe ta ,  lecz j ak o  żela­

zn y ,  n iezm ordow any  c h a ra k te r .  O sobis lem i zdolnościa­
mi i p rzym iotam i tego d o k a z a ł ,  do czego trzebaby b y ło
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zda le d w o  stępą się  rusza. O d le g ł o ś ć  wsi c d -  1 
d u lo n y ch  od  sieb ie  na trzy i cz tery  m ile ,  u tru ­
dnia n iezm iern ie  sp ro w a d z en ie  forszpan ów ; n e -  

ntniej brak w ie lk ich  za m o ż n y c h  m iast  j e s t  p o ­

w o d e m ,  że p r o w ia n to w a ć  nie m o ż n a ,  ch y b a b y  
trzeba w ieść  za sobą m agazyn y  z P esztu  do  

D e b r e c z y n a ; a i w takim razie w sze lk i  p ro ­
wiant m u sia łb y  w p a ść  w’ r ę c e  lekkiej jeźdz ie  

p o w s t a ń c z e j ,  która n iep rzep uśc iłab y  żad n ego  

konw oju na n iep rzejrzan ych  ró w n in a ch  za Cisą. 
M adziar zr o s ły  p ra w ie  na k on iu ,  tein śm ielej  

n aciera , im bardziej ufa rączości s w e g o  ru m a­

ka; n ie  j e s t  on  w stanie  opr/.eć s ię  nnissie c ięż ­

kiej jazd y  c e sa r sk ie j ;  szw ad ron y  ro pierzchują  
s ie  jak s tado  s p ło sz o n y c h  ptaków , lecz  w ok a

ty pomocy żądające, odpowiadał: że to tylko reko­
nesans Madiarów. To było we środę, we czwartek 
rano przypadli Madiary z wielką siłą i z tym dzia­
łem które roku zeszłego taboru ś. Tomasza broniło, 
przywiedli nas do nieładu tak, że szczęśliwy kto 
uszedł. Mówią także, że Madiary do Senty weszli 
i wielkie zniszczenie sprawili. ( N p r .)

Zagrzeb  28 M a r c a .  (Flota s a r d y ń s k o - wenecka 
spodziewana). Wczoraj doszła do banalnej rady 
wiadomość z Itieki (Fiume), że tamtejszego komisa­
rza p. Buniewac, gubernator try estoński o bliskiem 
zawitaniu połączonej floty sardyńsko - weneckiej do 
Rieki przestrzegł. [Sdsl. Z.)

Zagrzeb  31 Marca. [Ik'iesci o bliskiem w ysłucha­
niu żądań  Chorwatów). Dziennik »Slavenski Jug-,

Ilaynau z Padwy i odkomenderował tam kilka od­
działów swojego Korpusu. Otoczenie miasta, zam­
knięcie pięciu bram jego, otoczenie cytadeli jednym  
batalionem Baden przeprowadzone zostało 3 Igo z. 
m. wśród silnego ognia powstańców z murów i w a­
łów  miasta. W ówczas feldmarszałek Haynau w ez w a ł  
miasto do poddania się na łaskę i niełaskę, jeśli 
niecbce uledz szturmowi i wszystkim okropnościom 
zniszczenia O godzinie, l i t e j  nadeszła deputacya,  
która wszakże tylko o zwłokę prosiła, na co tćż do 
godziny 3eiej zezwolono. Lecz w  miejsce odpowie­
dzi, już o godzinie 2gićj zadzwoniono w e wszystkie 
dzwony na allarm, a z domów i wież otaczających 
kastell, oraz ze wszystkich dachów rozpoczęto nie­
ustający przeciwko nam ogień. Feldmarszałek Hay­
nau przedłużył jeszcze termin do godz. 3 ' / , ,  lecz  
gdy i tę zwłokę przyjęto z naigrawaniem, wydał 
rozkaz, aby z kastellu miasto bombardowano, a za­
razem ze wszystkich stron szturm przypuszczono. 
Mieliśmy tylko 4 działa po low e, z któremi pierwszy  
attak na bramę Werońską przedsięwzięto; w  skutek 
tego attaku kolumna jenerał - majora Nugent wkro­
czyła do miasta przez wspomnioną bramę.

Wtedy feldmarszałek Haynau wydał rozkaz, aby 
batalion Baden z kastellu pjzypuścił szturm do mia­
sta ,  i wszczęła się stąd mordercza walka uliczna, 
w  którćj powstańcy jednej barykady po drugiej, j e ­
dnego domu po drugim z największą bronili zacięto­
ścią. -N  gdy nie sądziłem," pisze feldmarszałek «abv 
tak zła sprawa z taką wytrwałością prowadzona być 
m o g ła .» Lecz wojsko nasze, z wielką wprawdzie  
stratą zdobywało jeduę ulicę po drugiej —  inne ko­
lumny zwolna tylko wkraczać mogły —  a zaciekła bi­
twa trwała do późnej nocy.

Igo Kwietnia ze wschodem słońca powtórnie ude­
rzono we dzwony i walka wszczęła się z wzrastają- 
cem z strony powstańców rozjątrzeniem. W ówczas  
feldmarszałek kazał rozpocząć straszne z k a s te l lu  b o m ­

bardowanie, a ulice szturmować na nowo. Przy do­
wiedzionym jawnie uporze nieprzyjaciela, b y ł - to  
środek ostateczny; nikogo już więcej nie brano w nie­
w o lę ,  lecz każdego, kto z bronią w ręku dał się 
napotkać, przebijano bagnetami. Domy, z których 
strzelano, stanęły w  płomieniach, lak, że cała Brześ­
cia wkrótce w  morze ogniste zamieniła się. —  
Wojsko krok w krok posuwało się w ulicach wśród  
najkrwawszej walki i tym sposobem zdobvło porta 
Allessandra, San Razzario i San Giovanni, i zew nę­
trzne kolumny nasze otworzone zostały.

O godzinie 4tćj nadszedł 1 batalion grenzerów  
i I szwadron dragonów z Werony, a batterya mo­
ździerzy z Mantuy. . już niemożna było myśleć
0 żadnym oporze ze strony powstańców. Ci w y­
strzeliwszy swoje arnuuicye, napróżno usiłowali 
uciekac przez mitry miasta coraz więcej ich ściskano 
między porta S. Giovani i porta Pile.

r - .  11 in, y  im m a a — ■ ■ _________ ________________________________

i ,ly ni laz ie  poi hlebtain so lne,  że 1 0  nie będzie  tak su ­

cha i jed n o s tro n n a  n o m en k la tu ra ,  jak  m niem ane  h is torye  
l i te ra tu ry  Polskiej W .  D . i M. P o w z ią łe m  myśli  lego 

pisemka , u p a tru jąc ,  że w ty c h  szesnas tu  lalach piśmien - 
n ictwo nasze  o d b y ł o  t y k i  z u p e ł n y ,  i posiada sw oje  
history ą; fakt z faktem ściśle z w ią z a n y ,  i j ed e n  od d r n -  
g 'ego  z a w i s ły .  W s z e l a k o  tu się k o ń czy  t a k i e  n in ie j ­
szy okres;  t e n ,  k tóry  po nim nastąp i  , musi h y c  z u p e ł ­
nie o d m ie n n y .  Nie  wiein czy  lo d z ie łk o  w y d a m , ale  
s ta rać  się będę  boniecznip j e  nap isać .  «

A u to r  Sop licy , L istopada. Z a m k u ,  w y s tę p u je  w n o ­

w y m  zawodzie  — w zaw o d z ie  polityczno-f i lozoficznym . T a  
nowa strona nie w y c ze rp a n eg o  d a ru  ro z w in ę ła  się w nim 
sku tk iem  sp o łe cz n y ch  w y p a d k ó w  e u ro p e j sk ic h ,  k tó re  
uw aża  z w ła śe iw em  sobie na tch n ien iem ,  zasobem wie lo­
s t ro n n y ch  w ia d o m o ś c i ,  i z tego udzielnego s tan o w isk a ,  
na jak ie m  n aw et  w na jd ro b n ie jszy ch  u tw o ra ch  sw oich  
z w y k ł  p rz eb y w a ć .  . .  U tw ó r  l e n ,  z ło żo n y  z l i s t ó w  o d ­
d z i e l n y c h ,  w y c ze rp u jąc y ch  po kolei p raw ie  w szy s tk ie  
z ag adn ien ia  m oralne  i poi t y c z n e , wiążące się  ze s p ó ł -  

czesneuii  w y p a d k a m i ,  p rzeznaczony  j e s t  do T y g o d n ik a ,
1 będzie  naprzód  o g ło szo n y  w felietonach tej g a z e ty ,  nin; 

zostanie  osobno  w y d a n y .  (T y g o d n ik  P c te r sb u rg sk i ) ,

m gn ie n iu  sk u p ion e  uderzaj;} na p ojed yn czych  

lub  na m niejsze  o d d z ia ły .  H uzary nie lubią 

s trz e lc ó w  ce sa r sk ic h ,  lecz  nu kroacką p ie c h o ­

t ę ,  n iep rzyzw yczajoną d o  a tak ów  k a u a le r y i ,  
wpadają jak sza len i.  Z tesz lą  M adziar m iesz ­
kań e c  s t e p o w y c h  ró w n in ,  p r z y w y k ł  w ie ś ć  ży­
w o t  m ęzki i tw a r d y .  O d ch ło p ięc ia  ch ow a
s ię  śród  dzik ich  tabunów  i w o ł ó w ,  i uczy s ię  

narażać ż y c ie  w o b ro n ie  trzody p rzec iw  z ł o ­

dziejom  i w i lk o m ,  Z m lek ie m  w ysysa  w y o b r a ­

że n ie ,  iż p rzo d k o w ie  j e g o  zd ob yli  te żyzne  ła ­
n y ,  k tóre  uprawia; że przez ty le  w iek ó w  s trze­
gli j ę z y k  sw ój od  w sze lk ich  o b c y c h  n a p ły w ó w ;  

d um a n arod ow a  ju ż  w te d y  rozprom ien ia  jego  

c z o ło ,  g d y  na szkolnej ła w c e  re cy tu je  cz tery  

g łó w n e  rzek i w w ęg ie rsk im  h e r b i e —  niedziw-  

m y s ię  w ię c  g d y  lud z lakierni przym iotam i  
ro z p o c zą ł  z lakę zac ię tośc ią  w a lk ę  o  śm ierć  lub 
ż y c ie .

Tem eszwar 11 M arca, i Z  teatru  w o jny). Lewy  

brzeg Maroszy już całkiem z Madiarów, oczyszczo­
ny, a kornunikacya z twierdzą Arad nie znajduje tru­
dności. Na prawym wszakże brzegu baterye Ma­
diarów wznoszą się, tudzież Stary Arad szańcami o- 
toczony; załoga austryacka przysposabia się do za­
ciętego oporu, wzmacnia s ię ,  odnawia; chorych z 
cytadelli wywozi; działa zaś, strzeliwo i żywność do 
niej przenosi. (S u d s l .  Z .)

M ala  K aniża  17 M arca. [PorażkaSerbów. W czo­
raj napadli niespodzianie Madiary ze Segedyna i z 
za Maroszy podpułkownika Ocwirka z Waradyńca- 
mi, a że był w najniepomyślniejszćj pożycyi i nie 
dostał żadnego posiłku, bardzo znaczną ucierpiał stra­
tę. Do jen. sztabu czterech odesłał kuryerów żą­
dając pomocy, lecz bezskutecznie. Jakiś Cherdy, przy 
głównym sztabie znajdujący się, na wszystkie sztafe-

c a ły c h  akadem ii  i to w a rzy s tw  u czonych ;  na j lepszy  do- 

" od w wie lk im  jeg o  s lo w n ik u  rześk im  obe jm ującym  pięć  
g ru b y ch  tomów in 4 lo  p r a c o w a ł  też  nad nim lat t r z y ­
dzieści.  1 podobne znam ię ,  co ten s łownik ,  nosi na sobie 
j eg o  l i te ra tu ra .  Ju n g m a n  nie t r a p i ł  d u ch a  sw ego  na­
rodu ja k o  filozof; W j e g o  książce nie w i d z i m y  o w y c h  cech 
w y d a tn y c h  w l i te ra tu rze  czeskie j  k tó re  j ą  z n am io n o w a ły ,  
g d y  z razu  w o lbrzym ie j  pojawia się p o s ta c y i ,  to znów 
k a r le je  pód obcemi s i ły ;  m e widzimy p las tycznych  mv- 
lów , ani czn ro w n y cb  podań  sy p ią cy c h  się z tego  c z y n ­

nego d u c h a  n a r o d u ,  k tó rem u ju ż  Lu in ir  śp ie w a ł  pieśń 

b o h a ly rsk ą ,  j u ż  k ruczy  c h o r  w ie rszok le tów  łac ińsk ich  i 
n iem ieckich  to w a r z y s z y ł  do  g ro b u .  J u n g m a n  przeciw , 
m e —  w y l i c z y ł  on ty lko  ów n iesk o ń cz o n y  potok książek 
k tóre  od początku do r .  1 8 ij.6  w C zec h ac h  w y s z ł y ,  tiio- 

zapuszcza jąc  się  w c h a r a k te r y s ty k ę  d z ie ł  robiących e -  
p okę  w l i te ra tu rze  c z e sk ie j .—  A czkolwiek jed n a k  dz ie ło  
to niezadow alnia  po trzeb  fi lozoficznej dążności , w d z i ę ­
c zność  mu w szakże  na leży  się , że  p rzyna jm nie j  d o s t a r ­

c z y ł  m a te ry a łu  do dalszej p racy .  — D zie ło  to o b e jm u je  
2453 rozm aitych  pism, k tóre  ty lk o  w czeskim j ę z y k u  w y ­
sz ły  od p o czą tk u ,  do roku <846.

zawiera pod napisem: -Dobre w ieśc i« z dniem 30 
Marca przedrukowany plakat, któren się na murach 
w Zagrzebiu pojawił: -W łaśnie w tej chwili dowia­
dujemy się z pewnego źródła, że wszystkie uchwały 
naszego pamiętnego sejmu ziemskiego z r. 1848, a 
szczególnie artykuł 26ty co do stosunku przyszłego 
pogranicza wojskowego, w  tych dniach przez Cesarza po­
twierdzone być mają.... (następują ekspektoracye wdzię­
czności, zachęcenia do zgody i wytrwałości itd itd ) 
Zagrzebska niemiecka gazeta (Agramer Zeitung) za­
mieściwszy u siebie również ten plakat, dodaje: 
«Wiadomość ta nie zgadza się z treścią dzisiejszego 
numeru pisma naszego, wszelako jako plakat spra­
wiła bardzo dobre wrażenie. Obyśmy byli w  stanie 
jak nnjrychlćj donieść naszej publiczności o rzeczy- 
wistćin wprowadzeniu w  życie tych postanowień dla 
przyszłości Austryi tak ważnych; zbawienne skutki 
rychło się okażą. «Sudslawische Zeitung- dodaje, 
że nikt nie wic zkąd się pojawił ten plakat.-

y p u d tń  6go Kwietnia. (32gi bulletyn armii.) —  
Z  raportu feldmarszałka Ilaynau datowanego z B r e s -  
cii 2go b. m. o godzinie 5tej zrana, dowiadujemy
się szczegółów o wypadkach w  nieszczęśliwem mie­
ście tern zaszłych w  skutek powstania, które siłą 
jedynie oręża stłumione być mogło. — W  skutku 
podrobionego układu o zawieszenie broni, podpisa­
nego przez jen. Chrzanowskiego, wodza naczelnego 
armii piemontskićj, według którego marsz. Radecki 
miałby natychmiast opuścićLornbardyą, zawiązał się 
w Breścii komitet publicznego bezpieczeństwa i w e ­
zwał wszystkich do broni. — Słaba brygada feld­
marszałka Nugent z 2400 ludzi 4rech dział złożona, 
zwróciła się wprawdzie natychmiast i stanęła w  Santa 
Euphemia przed Brescią; lecz do dnia 30go Marca 
tylko od wschoduićj strony otoczyć zdołała wspom-  
nmne miasto, gdzie wzniesiono barykady i odbiera­
no posiłki od wieśniaków z gór przyległych.

Na pierwszą w i a d o m o ś ć  o  wzrastającćm p ow sta ­
niu pośpieszył komendant 2go korpusu armii feldm

f a n  S em en ó w ,  g u b e r n a t o r  cy w iln y  w M ińsku ,  w y­
d a ł  p rzyw ile je  i akia gubern ii  Mińskiej.  M a te ry u ły  do 

tego  d z ie ła  zb ie ra ło  t o « arz J s ,w o  z ło ż o n e  z uczonych 
m ężów, w k tó ry ch  liczbie: n rch im andry ta  G e la s sy ,  r a d ­
ca s tanu  Ż u k o w sk i ,  h r .  T y sz k ie w icz  kura to r  g im nazynn i  

m ińsk iego ,  a ssesor  kolegia lny M a ła fe je w  oraz pp. H ł a -  
sko i Massalski.

IV y ją te k  z listu M ichała G rabowskiego. «> T e ra z  

p rzy n a jm n ie j  j e s tem  p e w n y > ze  n,ój rękopis  , O sztuce 
s t a n ą ł  w W a rsz a w ie  (u  O rg e lb ra n d a ) .  D a łem  także do 
d ru k u  d z i e ł o :  O  u k r a i ń s k i c h  mogiłach. T ab l ice  zawie­

ra jące  p lany  tak o w y ch  i ry su n k i  p rzedm io tów  w nich 

z n a jd o w a n y ch  , będą  ciekawe i niejaką w a r to ść  mojemu 

d z ie łu  n a d a d z ą . «

» T e r a z  zaczą łem  pisać rys p iśmiennictwa polskiego, 
a raczej b teraek iego  n ich 'd  w Polsce  od roku 1832 do 
' 8 4 8 .  L u b o  przez  c a ł y  ten przeciąg czasu  Zostawałem 
w najw iększein  oddaleniu od wszelkich g łó w n y c h  ognisk 

l i te r a tu ry ,  wsze lako ściąga,l em z n,'Ł'h  wiadomości s t a ­
rannie ,  ś ledz i łem  za n i e m i ,  i s t a r a ł e m  się mieć  ja sn e  

pojęcie f iz jonom ii  ludzi ' r zeczy .  Jeżel i  to potrafię  
d o k ład n ie  w y ło ż y ć ,  nie będzie  bez in te re s u ;  a w ka-



0<i godziny 3t:j 3 Igo Marca do 8ej w ieczór Igo 
Kwietnia srożyta się bitwa. Brescia przypłaciła za 
to, lecz naszych walecznych wielu straciliśmy. J e ­
nera łow i hr. Nugent musiano uciąć nogę,  pu łko­
wnik Favancourt zgimjł w śród  sz tu rm u,  podpułko­
wnik Milcz ciężko ranny w padł w  ręce pow stańców , 
którzy go okrutnie zamordowali. W  ogóle strata  
nasza w'ynosi poległych 5ciu oficerów i 80 żołnierzy, 
rannych 10 oficerów do 150 prostych. Trupy pow stań  

ców, zalegały ulice i domy.
Dnia 2go Kwietnia wkroczył do Breseii 3ci ko r­

pus armii pod feldmar. A ppel,  po zwycięstwie pod 

N ow anj odesłany.
Powstan ie  to przeniewierczego miasta, w  tyle po ­

suwającego się wojska cesarskiego, okrutne obcho­
dzenie się z wzjętymi w  niewolę żołnierzami, ró ­
w n ie  jak zaciekły opór zbrojną ręką przez 25 go­
dzin stawiony, wymagały przykładnćj kary, jako na­
pomnienia dla innych miast lombardzkich. W szyst­
kich zatćm z bronią w  ręku schwytanych rozstrze­
lano na rynku m ia s ta , i prow incya Brescia musiała 
zapłacić 6 milionów cwancygierów  konlrybucyi,  a 
nadto  300,000 cwancygierów  na wynagrodzenie 
w dów  i sierot po żołnierzach w tej sprawie po le­

głych.
  W  tym samym dniu, w  którym wzięto sz tur­

mem Brescią , inny waleczny oddział pod dow ódz­
twem  pułkownika Mamula odniósł zwycięztwo nad 
powstańcam i węgierskiemi pod Kamenicą przy P e -  
terwaradynie. Z tćj bowiem twierdzy, gdzie dotąd 
zdrajcy mają górę, wyruszył korpus złożony zjedne- 
go batalionu pułku Don Miguel, jednego Ferdynan­
da d’Este , jednego batalionu Giułay, 2ch batalionów 
Fłonwedów, 4eh bateryi 6 i 12-funtowych i 3 szwa­
drony huzarów razem około 5000 ludzi, i posunął 
się ku naszemu stanowisku pod Kamenicą, gdzie sta­
ło  5 kompanii pułku P i r e t ,  5 kompanij grencerów, 
d w i e  1 2 - f u n t o w e ,  trzy 6 - f u n t o w e  i p ię ć  3 - f u n t o -  
wych armat, razem około 1400 ludzi, podczas gdy 
z lewego brzegu Dunaju inna baterya nieprzyjaciel­
ska na skrzydło nasze ognia dawała.

Nieprzyjaciel u de rzy ł  nap rzód  na lew e  skrzydło 

naszego  s tan ow iska  lecz przyjęty silnym o gn iem  dz ia ­

ło w y m , cofnął się i n a ta r ł  na p ra w e  ró w n ie ,  bezsku­

teczn ie .  S t r a ta  nasza w  p o ró w n a n iu  ze s t ra tą  n ie ­

przyjaciela  j e s t  nieznaczna: 2ch poległych i 5u ran -  

n y c h ; p o w s tań cy  zaś zos taw ili  na p lacu  boju  l a  
po leg łych  i ran n ych .  B i tw a  t rw a ła  od godziny 5ej 
z rana  do  lć j  z p o ł u d n i a , ogień  zaś tyralierski ku

K arłow icom  do zachodu s ło ń c a .
(T u  następują szczegóły b itew pod M ortarą i No 

w a rą ,  w edług  których pod tym osta tm em  miastem 
austrvacy wzięli w  n i e w o lę  5 0 0 0  ludzi, 3 jenerałów  
i wielu oficerów, oraz zdobył, 27 armat).

W iedeń 4 K w ie tn ia  1849.
Gubcr cyw. i wojsk, (p odp )  W elden.

  P n n  raczy ł ozdobić  fe ldm ar . R adeck ieg o

orderem  złotego ru n a ;  i polecając arcyksięciu W i l­
helmowi doręczenie mu insygniów tego orderu ,  ra ­
czył również mianować pułkownika Benedek jenerał 

m ajorem .

W iedeń  6 Kwietnia  (Czynności m inistrów). W e  
w szystk ich  m in is te ryach  panu je  czynność, jakiej d o ­

tąd  w  A ustry i  nie w idz iano .  W e  w szystk ich  p ra w ie  
ga łęz iach  urzędn iczych  przysposabia ją  się zmiany, a 

n a jp ie rw  p ra c e  organ izacy jne . I  tak \yyszly ju ż  z 

m in is le ry u m  sp raw ied liw o śc i  pro jek ta  p ra w a  o a d ­

w o k a ta c h  i no ta ryuszach ;  o  sporządzaniu  sp isów  przy­

sięgłych; o p o s tę p o w a n iu  w  sporach  w z g lędem  s to ­

s u n k ó w  p ra w e m  7 W rz e ś n ia  1848 zn ies ionych ,  o 

p ro k u r a to ra c h  je n e ra ln y c h  itd. K o n s ty tucy e  p r o w in ­

c jo n a ln e  i p ra w a  w y b o ró w  dla ziem koronnych  już 

g o to w e .  D zień  w  d z jeń  do  późnej nocy narady  z 

m ężam i zaufania  ze wszystk ich  p ra w ie  części m o ­

n arch i i .  P ra c a  w zg lęd em  w y n a g ro d ze n ia  postępuje .
szczególniejszą usilnością pracuje się nad ostatecz-

nem ustanowieniem administracyjnych i sądowych 
okręgów. O normie juryskdycyjnćj dla różnych są­
dów, jako to: powiatowych, policyjnych i ziemskich, 
już się ułożyli- Lrządzenie kolegialne zatrzyma się 
po części i przy sądach powiatowych. (C . B .a . B . )

—  Minister spraw  wewnętrznych w ezwał wszyst­
kich biskupów katolickich tych koronnych zietn, dla 
których ustawa oktro jow ana z d. 4 Marca ogłoszo­
na,  aby się zjechali w  W iedn iu  na trzecią niedzielę 
po Wielkanocy. Minister chce się z n iem i,  jako 
uprawnionymi zastępcami katolickich spraw, wzglę­
dem przyszłego urządzenia kościoła katolickie go na 
podstawie §§ 2 i 4 rzeczonego patentu naradzić, 
jako też sam życzenia różnych dyecezyi co do w o l­
nego rozw oju  katolickiego życia, ocenić. [ P r .N )

(Z  S iedm iogrodu ').  Czytamy w  dzienniku P resie  
Wszystkie obawy nasze urzeczywistniły się. Bem 20 
Marca, bez dobycia oręża wkroczył do Kronsztadu. 
P o  bliższych inform acjach nadzieje nasze pod wzglę­
dem bliskiego położenia końca cierpieniom naszych 
braci Saksonów, na podaniach L lo y d a  oparte, zna­
cznie się zmniejszyły. Gały korpus Buchnera niewy- 
nosił więcej nad 9000 ludzi, lic/ba więc 21,000 
przez Lloyd podawana jes t n iepraw dziw a; pozycja 
druga 12,000 ludzi pod Kimpolung widocznie jest 
o jedno zero za wysoko podana; wypadłaby więc 
summa ogólna 9200 ludzi, obejmująca już ow e 3000 
konnicy o których L lo j d  mówi. Również wątpli­
wą jest gotowość tego wojska do walki, gdyż ono 
właśnie dla b raku  am unic j i  opuściło Siedmiogród, 
a prócz tego znajduje się w najgorszym stanie pod 
względem um undurow ania  i obuwia. Równie spro­
stować wypada podanie L lo yd a ,  jakoby 21 ,800R os-  
syan stało na granicy S iedm iogrodu; stoją oni na 

granicy m ołdaw sko-hessarabsk ie j,  i niepierwój będą 
mogli wkroczyć do Mołdawii, dopóki m ost na P ru ­
cie niebędzie ukończonym.

Peszt 4 Kwietnia. i  Działania wojenne) .  D z iś  
p o p o ł u d n i u  feldm. ks iążę  W in d i s c h g r a t z  o p u ś c i ł  t u ­
te jszą  s to l i c ę  u d a ją c  s ię  d o  t e a t r u  wojny. W  tych 
dniach więc można się spodziewać walnśj bitwy a 
może i kilku, gdyż na całej linii od Belassa-Gyar- 
m a th  aż do Czibakhaza nad Cissq ma nastąpić 
attakowanie. Feldmarszałek chciał odw lec rozpo­
częcie działań dopókiby słońce nie osuszyło cokol­
wiek błotnych Cissy okolic; lecz gdy powstańczy 
korpus Klapki, idąc w  ślad zaG drgeyem , zajął pozy­
c ją  Jpod H a tvan ,  a nadto Dembiński miał przejść 
Cissę aby się rzucić na Keczkeinet lub C zeg led ; 
musiano podnieść r /uconą  rękaw ice,  i działania bez­
zwłocznie rozpocząć.

Cała dywizya feldm. Csorich dotąd pod W aitzen 

skoncentrowana wyruszyła ku H atvan ,  <>dy tymcza­
sem stojący pod Czegled korpus Bana cofnął się do 
Alberti,  zkąd w  tych dniach znaczne oddziały odko­
m enderow ano do Gyóngyós. Już od dwóch dni sły­
szano mocną kanonadę w stronie między Hatvan a 
Gyóngyós, a wczoraj wieczór przywieziono tu ran ­
nych, którzy mówili że feldm. Schlick uderzył na 
korpus Górgeya z wielką siłą., i ze znaczną stratą  
odparł go. (Presse.)

Dziennik L loyd  zawiera następuj;jCe szczegóły w y ­
padku zaszłego w L o so n c z :  “Dywizya u łanów  i b a ­
talion piechoty włoskiój przybyły 28 Marca do tego 
miejsca i z pow odu  wielkiego znużenia zatrzymały 
się tamże dla spoczynku. Wśród nocy usłyszano w y­
strzały, a wojsko zerwawszy się spostrzegło jnż na 
placu targowym uszykowanych pow stańców , mają­
cych z sobą działa. W  mgnieniu oka przyszło do 
bitwy, w  którćj z obu stron kilku po leg ło ; po w sta ń ­
cy w  przemagającej będąc sile, wzięli w niewolę 
2 kompanie piechoty podczas gdy reszta ces w o j­
ska rozjątrzona zasadzką, pouporezyw ćj walce zdo­
łała się przerżnąć i ocalić. Powstańcy ukryci byli 
w  kościele m iejscowym , i *4*1̂  nagłe ich poka­
zanie się. Pułkownik od u łanów Almasy za swoję 
nieprzezorność oddany został pod sąd wojenny.

Peszt 5 Kwietniu. \ \  poniedziałek iniała zajść 
bitwa pod Hatvan o którćj żadnych jeszcze nie m a­
my szczegółów. Tyle jest pew nego że feldm. Schlick 
uderzył na dwakroć silniejszego nieprzyjaciela i o d ­
parł go do Gyóngyós.

Nie ulega żadnej w ątp l iw ośc i ,  że od 36 godz n 
staczają się walne bitwy na około Pesztu. P o w s ta ń ­
cy skoncentrowali się pod Czegled gdzie Ban Jella-  
czyc miał ciągle swoją główną kwaterę,,  i sami mieli 
rozpocząć kroki zaczepne. tej więc chwili w a l ­
czą wojska nasze z przemagającą siłą.

Godz 2 po południu . [Buletyn). Jedna b rygada 
korpusu Bana spotkała wczoraj na drodze z Jasz 
Bercny oddział nieprzyjacielski. Chociaż siła p o ­
w stańców  większa była od naszćj,  uderzono na nich 

natychm iast,  rozbito , i zabrano im 17 armat.  Jestto  
początek działań które zakończą się zniszczeniem 
buntow ników . Buda 5 K w ietn ia  1849.
(podp ) lir. W rbna  feld. dowodzący 2 korpusem armii.

Wyjmujemy następujący ustęp z listu pewnego 
oficera, z placu b itwy d. 4go b. m. » W ęgry stoją 
w  H atvan; my w  Aszod. Ban ma polecenie p o su ­
nąć się w p raw e skrzydło pow stańców  i w eprzeć 
ich w  bagna. Zadał im już w  tej wyprawie znaczną 
klęskę pod Szecso dziś w  południe , i obok w ielu  
niewolników zabrał im 14 arm at z kompletnym za­
przęgiem m ędzy któremi sześć 12tofuntowych.

Brescia 2 Kwietnia. (P roklam acya fe ld .  H aynau) 
dziś w y d an a ,  nakazuje złożenie wszelkićj broni 
w  przeciągu 4 godzin. Gdyby po upływie tego t e r ­
m inu ,  przy rewizyi domowćj gdziekolwiek broń zna­
leziono, właściciel takowej, a w  razie niemożności 
wynalezienia go właściciel domu lub zarządca, u le ­

gną karze śmierci.  Wszystkie barykady mają być 
zniesione do wieczora. W  przeciągu 48 godzin m u ­
szą być przywrócone orły cesarskie wszędzie gdzie 
takowe pozdzierano; w  razie zaniedbania t e g o , kara 
śmierci.  K on trybuc ja  (J milionów lirów spłacana bę­
dzie w ratach miesięcznych po pół miliona co mie­
siąc; wynagrodzenie zaś 300,000 lirów dla w dów  
żołnierzy poległych, w  trzech ratach miesięcznych 
nastąpić winno. [Lloyd.)

N i e m c  )r.
Bet lin b Kwietnia. (Nota deputacyi frankfurtskiej 

do pruskiego ministeryum). “Mamy zaszczyt przed­
stawić nieniejszym król minisleryum stanu następu­
jące ośw iadczen ie :

• Ustawodawcze zgromadzenie niemieckie, u p o w a­
żniło podpisaną deputacyą, aby J. K. Mość do przy­
jęcia ustanowionej konstytucją niemiecką i na J. K. 
Mość przeniesionśj dziedzicznćj władzy cesarskiej, naj- 
uniżenićj zawezwała. Król. Jmć., w edług danego 
na wezor jszem posłuchaniu deputacyi oświadczenia, 
nie sądził się być w możności odpowiedzenia na to 
pełne uszanowania zaproszenie, i widział się spow o­
dowanym oznaczyć bliżej powody tego swojego p o ­
stanowienia.

“Zgromadzenie narodow e niemieckie nic pierwśj 
mogło przystąpić do wykonania jednćj części kon- 
stytucyi, mianowicie do wyboru najwyższego naczel­
nika p a ń s tw a ,  w  dniu 28 z m. nastąpionego, jak 
po ogłoszeniu całej uchwalonćj przez siebie ustawy, 
przeniesienie bowiem ustanowionej w  nićj godności 
cesarskiój na jednego z panujących niemieckich, w y
m aga ło  poprzedniego p r a w n eg o  jćj is tn ien ia .  O św iad ­

c ze n ie  zaś J K M ości n ie u w a ż a  w c a l e  w - ,pom nionej  

konstvtucv i  za ca łość  u k o ń c zo n ą ,  i choćby dla jednej
części N i e m i e c  obowiązującą Co więcój, nieuważa jej
naw et tak jak złożone w  d. 2 K wietnia przez p a­
na prezesa rady ministrów tutejszym Izbom ośw iad­
czenie, za ważną i obowiązującą dla tych państwj 
których rządy dobrowolnieby ją przyjęły. Nie przy­
znaje nadto podobnie ,  jak owo oświadczenie mini- 
steryalnc, pojedynczym rządom p raw a  przyjęcia kon­
s ty tucji  jako całości i przystąpienia tym| sposobem do
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państw a związkowego, lub odrzucenia jej i odłącze­
nia się od związku.

Oświadczenie J  K. M ości,  wyrażając się odnośnie 
do tego punktu, w  ten sposób: »Do rządów  p o je ­
dynczych państw niemieckich należeć będzie: p rze­
konać się na drodze wspólnej obrady czy konstytu- 
cya równie dobra jest dla każdego z nich jak dla 
całości pańs tw a i czy przelane na mnie p raw a po­
stawią mię w  możności kierowania silną ręka, jak 
tego odemnie wymaga moje powołanie, losami wiel­
kiej niemieckiej o jczyzny^i urzeczywistnienia nadziei 
moich ludów -przekształca ogłoszoną przez zgro­
madzenie na rodow e niemieckie konstytucyą na p ro ­
je k t  mający być dcpicro poddanym wspólnój obradzie 
rządów niemieckich, a zatem ich s tanowczemu orze­
czeniu. większością lub jednomyślnością.

» Nie jest zadaniem deputacyi bronić tu czyto z po­
w o d ó w  praw a publicznego, lub innych], słuszności 
pojęcia Zgromadzenia narodow ego w tym względzie 
tak różnego od pojęcia zwyż przytoczonego. Lecz 
uw aża się za obowiązaną dla uniknienia dalszych o- 
błędów bezzwłócznie i przed pow rotem  swoim do 
Frankfurtu zapobiedz nieporozumieniu, które po kil­
ka razy, w  oświadczeniu królewskiem, dziwnie depu- 
tacyą uderzyło ,  jakoby z objętym w  tymże pojęciem 
uchwalonej w  Franfurcie konstytucyi,  przyięcie lub 
przynajmniej nieodmówienie zaproszenia w ystosow a­
nego do J. K. Mści ze srony Zgromadzenia narodo ­
w eg o ,  w  jakikolwiek bądź sposób w związku być 
miało.

» W ezw anie  do przyjęcia w yboru na zasadzie kon­
stytucyi państwa na J. K  Mość zapadłego, wypada 
uważać za odm ów ione przez króla od c h w il i , gdy 
J. K. Mość taki swój sposób widzenia ob jawił,  że 
konstytucyą po dwukrotnem  odczytaniu przez sejm 
niemiecki przyjęta, wszędzie jeszcze nie jest prawnie 
ważną i obowiązującą, i po wspólnym dopiero p o ­
rozumieniu się rządów  niemieckich taką stać się m o­

że. W  takiem przypuszczeniu mogłaby w prawdzie 
rzeczona konstytucyą służyć za zasadę do dalszych 
narad rządów, lecz nigdy za podstawę prawnćj w ła ­
dzy najwyższego naczelnika państw a. —  Berlin 4 
K w ietnia  D epu tacya .

—  (Odpowiedź ministeryalna). W ystosow ane do 
nas wczoraj przez deputacyą Zgromadzenia narodo­
w eg o ,  wielce szanowne pismo odebraliśmy. Nie- 
wątpimy, ie  deputacya dzielić będzie nasze zdanie, iż 
nie jesteśmy w możności w chodzenia  z nią w bliż­
sze rozstrząśnięcie osnowy jćj pism a, ale raczćj o- 
czekiwania postanow ień  jakie Zgromadzenie n a rodo ­

w e , w  skutku danej przez króla JM m ci odpowiedzi 
jego deputacyi, powziąść będzie mogło.

» W  końcu chętnie korzystamy z tej sposobności, 

aby udzielić najuprzejmiej deputacyi odpisu noty, 
w  skutku rzeczonej odpowiedzi królewskiej, do po­
słów naszych przy dw orach  niemieckich w ystosow a­
nej..  Berlin 5 K w ietn ia  1849.

(T u  podpisy ministrów).
D tp eszą  te leą i n ficzn a . Zgromadzenie narodow e 

Frankfurckie odroczyło się do dnia 11 Kwietnia.
—  (Posiedzenie drugiej Izby;. Na początku ses- 

syi dep. Yincke odczytał sprawozdanie z obrad ko- 
missyi nad wnioskiem jego, o wydanie nowego a- 
dressu do króla, które jak już donieśliśmy, do ża ­
dnego niedoprowadziły skutku. Dep. Bodelschwingh 
i kilku innych proponują proste przejście do porząd­
ku dziennego; lecz izba wniosek ten  odrzuca i dep. 
Yaldeek przedstawia porządek dzienny upow odow a-  
ny, przez lewą stronę Izby ułożony, (który w  osta­
tnim Nrze Czasu  podaliśmy), dep. Vincke z drugiej 
strony przedstawia następujący porządek dzienny: 
• Zważywszy 1) że postanowione przez rząd kró lew ­
ski odm ówienie ofiarowanej J. K. Mości przez zgro­
madzenie narodow e niemieckie, godności cesarskiej 
w  daleką i niepewną przyszłość odkłada w p r o w a ­

dzenie w życie niemieckiego konstytucyjnego dzieła 
i rów nie  Niemcom jak Prusom niebezpieczeństwem 
grozi 2) że jednak według udzielonej Izbie do noty rzą­
dów niemieckich, wezwano takowe do złożenia o- 
świadczeń swoich w  przeciągu dni l -4tu, upłynięcia 
zatćm tego term inu czekać wypada aby nieobrazić 
zobowiązań jakie względem tych rządów przez wspo- 
mnioną no tę  przyjęto: Izba przechodzi do porządku 
dziennego.- Nad temi wnioskami wszczęła się n ad ­
zwyczaj długa dy-kussya, w  którćj mieli udział pp. 
Y incke, W a ld e ck ,  K irc h m a n n , Berg, d’E s te r  oraz 
minister spraw  wewnętrznych i min. handlu. Ten 
ostatni oświadczył, że ministeryum podziela zdanie 
Izby co do nagłości ostatecznego załatwienia spraw y 
niemieckiej, i okazało to zakreślając rządom niemiec­
kim termin dni 14tu do złożenia swoich oświadczeń. 
Co zaś do kwestyi najwyższćj władzy niamieckiej,  
król oświadczył gotowość sw o ję ,  i wcale nieodmó- 
wił« Przed zamknięciem dyskussyi p. Bodelschwingh 
żądał głosu dla odpowiedzenia na pewną alluzyą j e ­
dnego z m ów ców , która zdawała mu się dotykać 
jego osoby. Tyczyła się ona bowiem wyrażenia je d n e ­
go z dawnych ministrów o ta k  zw a n e j rew oluc j i M ar­
co wój. P. Bodelschwingh oświadcza że nie wie czy 
użył kiedy lego w yrażenia, lecz że zdaniem jego 
kilkogodzinna bitwa uliczna, którćj jedynie przez u- 
sunięcie wojska położono koniec, rewolucyą zwać 
się nie może. Je s t  rzeczą dostatecznie uznaną, że 
ta walka uliczna shańbiła miasto i k ra j . .  Te s ło ­
wa niesłychane wywołały wzburzenie -precz z m ó­
wnicy! »wołano z lewej strony i z trybun, a p ra­
wica również zdawała się pomięszana; powszechna 
w'rzawa coraz wzrastała tak ,  iż prezes zmuszony był 
nakr jć  głowę i wpółgodziny zaledwie uspokojono 
się. Prezes wezwawszy do porządku Izbę, dał zno­
w u głos p. Bodelschwingh, na co lewa strona n a d ­
zwyczaj się oburzyła,  i wołając - O n  hańbi mó w n i ­
cę! cała opuściła salę. P. Bodelschwingh mimo te ­

go dokończył swojej mowy, poczćm Izba przystąpiła 
do głosowania które do żadnego nieprzyprowa- 
dziło rezultatu. Wnioski pp. Waldeck i Yincke zo­
stały odrzucone ,  a na pytanie: czy Izba postanawia 
wydać nowy adress do króla? również przecząco 
odpowiedziała. Na tern zamknięto posiedzenie i z 
pow odu świąt Izba odroczyła się do czw artku  12go 
b. m.

Berlin  7 K w ietn ia . (Kroki wojenne z Danią) już 
się rozpoczęły. W ojsko Duńskie wkroczyło do Szles- 
wiku pod Sundew itt  i p°d  Kolding, i zajęło miasto 
Apenrade' i Hadersleben. Zaszły już mały utarczki for- 
pocztow. Dzisiejszy Staats-Anzeiger donosi iż w e ­
dług rozporządzenia duńskiego ministeryum, prócz 
ogłoszonych już w  stanie blokady por tów  Szlezwic- 
kich, rozpocznie się również z dniem o K w ietn ia  blo­
kada portów: Kamin, Swineminde, W olgastu , S tral-  
sundu i Hostoku, a z dniem 12 b. m. Gdańska, P i ­
ławy, oraz ujść Elby, W ezery  i Jahdy.

Francya.
P a r y ż  i  K w ietn ia . ( D /sku ssjre Z grom . N ard . 

t l y c j z y e  p rzeciw n e m inistront). Na posiedzeniu 2 
Kwietnia  rozpoczęła się dyskussya nad budżetem 
ministerstwa spraw  w ew n ęt.  Oppozycya będąc naj­
więcej zażartą na p. Leona l a u c h e r ,  ministra tego 
d e p a r ta m e n tu , rozpoczęła Przec' w niemu attak na­
przód z pow odu zamianowania niektórych prefektów 
będących już na re trec ie ,  potem odm awiając  mu 
25,000  fr. przeznaczonych na dozór moralny i po­
lityczny teatrów . Pod wyrazem n a d zó r  tea tró w  u- 
ważać trzęba cenzurę, którą pod wszystkienń rząda­

mi we F ra n c j i  rozciąg800 na ^  część literatury, 
jako działającą najwięcej n a  m a s s y za pomocą przed­
stawień teatralnych. Od rew o luc j i  Lutego po jaw i­
ły się (różnego rodzaju polityczne komedye i wod 
wile, z których trzy mianowicie poruszyły najwięcej 
publiczność: Kropla  m le k a , Taniec Talarów,  i J a r ­

m ark na idee. Wszystkie trzy wymierzone są prze­
ciw kommunistom i soc ja l is tom , mianowicie os ta ­
tnia u tw o ru  p. Henryka de K o ck ,  syna s ław nego  
rom ansopisarza; w  którćj pp. P ro u d ’hon i Conside- 
ran t  wystawieni są z nadzwyczajną trafnością tuk co 
do osób, jak i zasad.

Na posiedzeniu więc 9 K w ietnia wszczęła się ż w a ­
wa dyskussya nad przedstawieniami teatralnemi, pp. 
Laussedat i K lem ens Thomas z lewicy attakując naj- 
mocnićj wodwil Jarm ark  na id ee , bronili wszakże 
wolności teatralnćj.  Zgromadzenie podzielając ich 
zdanie, odmówiło panu F auchc r  25,000 na cenzurę, 
ale nic wyrzekło aby minister sp raw  w ew nętrznych  
nie miał mieć środków policyjnych przeciw teatrom , 
w  tćm coby zagrażało obyczajom, reputacyi osób 
prywatnych lub porządkowi publicznemu

Na lernże posiedzeniu 3go oppozycya przypuściła 
attak najgwałtowniejszy na p. F auche r  z pow odu  
niekonstytucyjnego piastowania przez jen. C hangar-  
nier dwóch tuk ważnych u rzę d ó w ,  jak dowódcy 
pierwszćj dywizyi wojsk regularnych i gwardyi n a ­
rodowej departa .  Sekwrany. Minister tłumaczył się 
potrzebą skoncentrow ania  władzy wojskowej w je ­
dnym ręku ;  pomimo to, zgromadzenie 3C1 głosami 
naprzeciw 301 odrzuciło 50,000 fr. przeznaczonych 
dla dowódcy gwardyi naród, paryskiej, gdyż konsty- 
tucya zakazuje piastowania przez jednę osobę dw óch 
urzędów płatnych.

Zaraz po tej decyzyi strona konserwatorska zgro­
madzenia otworzyła suskrypcyą w  dzienniku L a P a ­
tr ie  , na zastąpienie 50,000 fr. odmówionych przez 
zgromadzenie, lecz jen. Changarnioer listem swym 
do tego dziennika p ros i ,  aby nie przyjmował ża­
dnych suskrybcyi, oświadczając iż wpływu z nich nie 
przyjmie.

llozbiegła się była pog łoska , że jen. Changnrnier 
po decyzyi Zgromadzenia naród,  złożył dow ódz two  
gwardyi narodow ej ;  pogłoska ta wszakże się n ie 
sprawdza.

lledaktor

Ł U G T A N  S I E M I E N S K I .

OGŁOSZENIE.
N r lh  D. K. Miesiąc M arzec  — trzeci Billans

K O M I T E T
opiekujący się Przychodicarni politycznym i 

polskim i w Krakowie.
Stosownie do art. 20 sta tu tu  swojego ma zaszczvt 

niniejszćm oznajmić Publicznośc i , że jak w iadom o 
z drugiego ogłoszenia w miesiącu Lutym po w yda­
niu summy zip 21,2*7 gr. 18 pozostało rem anen­
tem z miesiąca Lutego na Marzec b. r. złp. 5,778 
groszy 26.

Dochód znowu cały dla braci z em ig rac j i  przez 
przeciąg miesiąca Marca uzbierany w  pozycjach pięć­
dziesięciu pięciu obejmuje razem summę zip. 8162 g. 16 

Było więc razem do dyspozycji . » 11 g 41 » 12
Rozchód znowu przez ciąg miesiąca Marca w  po ­

zyc jachoś tndz ic s ięę iu  cz te rech ,  mieszcząc « szcze­
gólności następujące rubryki jako to :

1. Za żywność głównie w  traktyerniach Sznajdera 
i Rzymkowskiego zapłacono . . z łp .  1,117 g . —  

-• Na ubranie razem wydano . « 489 » 6
3. Na pierwsze potrzeby to-jes t na 

opał, kwatery, lekarstwa, szpital
li t. p. z a p ł a c o n o  * 769 » 6

4 . Na drogę 24 osobom wydano
r a z e m  2,599 .  —

5. Nadzwyczajne wydatki a Lakie­
rni były: pogrzeb jednej osoby 
zmarłej w' kliniceji strata na zmia­
nie papierów, co wynosiło razem - 4 0  . 0 9

A tak cały rozchód wynosi Zip. 4,995 g. 1 1 
Pozosta je  zatćm z dniem t Kwietnia b. r. w k a s -  

sie komitetu  remanentem . . . .  Złp. 6 946 g. 1 
Cały zaś dotychczasowy rozchód dla braci z em i­

g rac ji  wynosi w ogóle summę . Złp. 48 ,649 g. 4 
K raków  dnia d. 1 Kwietnia 1849 r.

Przewodniczący, J. M o s z y ń s k 1.
1 rzjmający pióro J Cichocki.

W Drukarni D. Ł. I riedleina


